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Ogrodowski opowiada...
Tragedja człowieka, niewinnie posądzonego o zamordowanie żony i syna

Tragedja Stanisława Ogrodowskie
go poruszyła do głębi wśzystkiemi stru- 
mami duszy ludzkiej, czulej na cudze 
nieszczęścia, niedolę i ból. Przeżycia je
go w ostatnich dwóch miesiącach są 
jakby fabułą powieści utalentowanego 
pisarza, który fantązją swą potrafił 
przekuć uwagę czytelnika. Tu jednak 
nie fantazja pisarza, a prawdziwe fakty 
splotły się z sobą w sposób dramatycz
ny, tworząc pełną grozy, bólu, łez i roz
paczy rzeczywistość. Kiedy się patrzy 
na tragedję Ogrodowskiego, to mi mo
wo li przychodzi na myśl film o

„niepotrzebnym“ człowieku,
w którym tak wspaniałą kreację dal 
swego czasu genialny Emil Janings. 
Tragedie tak podobne, a przytern tak 
różne. Niepotrzebny człowiek pokuto
wał przez całe życie za chwilę zapom
nienia. A tu człowiek, którego dosię- 
gnat niewinnie los zawistny. Okres 
niedługi w szarem życiu codzien- 
nem. petne znojów i gonitwy za Chle
bem. pracą, pieniądzem, zaszczytami, 
słąwą czy żądzą użycia, był dla Ogro- 
dowskjego okresem długiej i bolesnej, 
krwawiącej serce i strzępiącej nerwy — 
męki.

Jak gromy waliły się na niego cios 
po ciosie. Zamordowano mu żonę, za
ginął syn. Podejrzany o

zbrodnię żonobójstwa
nie mógł znaleźć wiary, ani dowodów 
swei niewinności, gdyż istniały poszla
ki, czyniące zeń mordercę.

Przejścia ostatnich tygodni przygnę
biły i dobiły Slanisława Ogrodowskie
go zarówno moralnie, jak i fizycznie, 
ii tygodni zrobiły z niego

łachman człowieka.
Krótko po zwolnieniu z więzie

nia śledczego mówimy o nich w zacisz
nym pokoju kawiarni Ruprychta na 
Wierzbięcicach. Na pierwszy rzut oka 
widać, że Ogrodowski jest kompletną 
ruiną. Blado-żótta twarz, z silnie pod
krążonemu oczyma, robi prawie niesa
mowite wrażenie. Spokojny, jest jakby 
oszołomiony ... Milczy, jakby czekając 
na coś. Wreszcie pada pytanie, kiedy

Stanislaw Ogrodowski 
po wyjściu z więziehia.

Ogrodowski opowiada w gronie swych, kolegów zawodowych naszemu współpra
cownikowi o tragicznych przeżyciach w ostatnich dwóch miesiącach.

dowiedział się o losie Stasia i o decyzji 
zwolnienia go z aresztu śledczego. 
Gwałtowny skurcz twarzy ... Ogrodow
skiego wszystko boli. Usiłuje mówić... 
Ze wzruszenia drgają mu szczęki. 
Powoli przeciskają się przez krtań sło
wa, którym towarzyszą duże, gorące Izy, 
spływające po zniszczonych policzkach. 
Zmywają one

gorycz,
zakrzepłą na twarzy i dnie duszy, dając 
uspokojenie rozstrojonym nerwom. 
Ciężkie były dla niego te dni hańby. 
Opowiada powoli: następne minuty 
sprowadzają ukojenie i spokój.

Mówi o swej
tragedjł ściskającej serce,

— Tego, co przeżyłem w tym krót
kim czasie, nie życzyłbym nawet naj
większemu memu wrogowi. W samot-

!nej celi więziennej biłem się z myśla
mi... czując się jakby opuszczony przez 
Boga i wzgardzony przez ludzi.

Jedyną moją nadzieją był Bóg, gdyż 
wiedziałem, że jestem niewinny i że 
prawda musi wyjść na jaw. W tych 
ciężkich chwilach polecałem swój 
smutny los Bogu w gorących i pełnych 
wiary modlitwach.

Szyderstwa i drwiny
współwięźniów, notorycznych przestęp
ców, dopełniły miary goryczy. Na uwa
gi: „przyznaj się, żeś ich wysłał na dru
gi świat“... i charakterystyczny ruch 
dokoła szyi, że i tak będę wisiał — jedną 
miałem odpowiedź:

Jestem niewinny
zarzucanej mi zbrodni.

Gdy pewnego razu zapytałem, kiedy 
będzie nabożeństwo, które w więzieniu 
odbywają się co dwa tygodnie, zasypa
no mnie drwinami. Padały zdania: 
„Najpierw zamordował żonę i dziecko, 
— a teraz się pyta o kościół". — Och, jak 

! to boli, a jak bolało... Te uwagi zwy
kłych opryszków, rzucających na mnie 

; obelgi podczas spacerów, obiadu lub
przy innej sposobności.

I
 Samotność więzienna była dla mnie 
straszna i pogłębiała depresję. Biłęm 
się z myślami. Przez zakratowane okno 
celi więziennej widziałem tylko skra

się znany mi głos sędziego Trynkow- 
skiego, odbijający się donośnym echem: 
„Dziesiąta!" ... „Dziesiąta“... • „Dzie
siąta“. ...

Dziesiąty oddział, w którym się znaj
dowałem. Wiedziałem, czułem instynk
tem, że to do mnie,

że zbliżyła się chwila 
mego uwolnienia.

Padł rozkaz sędziego śledczego: „Go
dzina dwunasta — natychmiast zwol
nić!“

Byłem wolny!
/ Uczucie niedoopisania — mówi Ogro
dowski z nieukrywanem wzruszeniem.

Skończyły się straszne dni, skoń
czyła się męka,’ Z bólem mym zosta
łem sam. Ja i moja męka. Nie miałem 
się rwać do czego. Sam ... bez żony .». 
bez dziecka.

A jednak, jak to inaczej być same
mu z wiecznie krwawiącą w sercu ra
ną. Nareszcie pozbyłem się tych łobu
zów i opryszków, zasądzonych na wie
loletnie kary za różne przestępstwa i 
zbrodnie. Skończyły się ich uwagi, tak 
bolesne, — na które miałem tylko sło
wo odpowiedzi: Jestem niewinny.

W więzieniu bytem bez żadnych 
środków, a jako namiętny palacz od
czuwałem bardzo dotkliwie brak papie
rosów. Pomoc przyszła ze strony, z któ
rej się tego najmniej spodziewałem. 
Pamiętali o mnie koledzy z warsztatów. 
Przysłali mi tytoń i papierosy, któ
re chociaż na chwilę przerywały ko
szmarne myśli, snujące się po głowie w 
więzieunem odosobnieniu.

Mimo, że w więzieniu byłem odcię
ty od świata — mówił Ogrodowski na
szemu sprawozdawcy, — różne otrzy
mywałem wycinki z gazet, które opisy
wały moją tragedję. Z uznaniem, niech 
pan przyjmie to do wiadomości, pragnę 
podkreślić, że „Kurjer Poznański“ i 
„Orędownik“ bardzo lojalnie i wstrze
mięźliwie informowały o mej sprawie. 
Jestem od szeregu lat

czytelnikiem „Orędownika".

Natomiast część prasy wyrządziła 
mi niepowetowana krzywdę. Wypisy
wano o mnie nieprawdopodobne rzeczy.

wek nieba. Żadnego widoku, któryby 
rozproszyć mógł smutne me myśli: Ni
kogo, komuny się zwierzyć: nikogo, klo- 
by mi uwierzył- W długich chwilach 
samotności m.yślałem o żonie, którą 
przecież tak bardzo kochałem. Dowie
działem się, że w jej zaciśniętych kur
czowo rękach znaleziono włosy. Niewy
powiedziany żal brał runie na myśl, jak 
straszną musiała stoczyć walkę z mor
dercą, który pozbawił ją życia. W ta
kich chwilach widziałem, jak w wizji, 
kuchnię mego mieszkania i walkę ze 
zbrodniarzem. Dziecko kochane, Staś, 
jego niewyjaśnione a tajemnicze zagi
nięcie zaprzątało mi co chwila głowę. 
Snułem najróżniejsze przypuszczenia, 
myślałem, kombinowałem, chciałem 
znaleźć ślad, nitkę... Ogrodowski za
łamuje się. Czyżby morderca mej żony 
wpadł na

szatański pian
zatarcia śladów w ten sposób, że wziął 
me włosy z grzebienia i wcisnął je w 
zastygłe dłonie? Ale przecież niepodob
na! — Jestem przecież niewinny! To 
niemożliwe — jest przecież Bóg, który 
ma mnie w swej opiece.

O losie chłopca dowiedziałem się w 
czwartek. Sędzia śledczy, p. Trynkow- 
ski, mówił mi o odnalezieniu jego 
zwłok i o zamordowaniu. Był to dla 
mnie straszny cios. Pod wrażeniem tej 
wiadomości

zemdlałem.
Szklanka wody przywróciła mi po 

chwili przytomność. Byłem jakby po
rażony, a najprzeróżniejsze myśli

rozsadzały mi głowę.
Jasnym promykiem nadziei była chwi
la, gdy sędzia śledczy pokazał mi foto- 
grafję zhrodniarza z pytaniem, czy go 
znam.

Nie znałem go.
Dowiedziałem się, że za kilka dni na
stąpi moje zwolnienie. Serce tłukło w 
piersiach jak młot. Jak zwykle, sędzia 
poczętował mnie papierosem, wiedząc, 
że palę. Dowiedziałem się, że pogrzeb 
Stasia jest odłożony, abym móg! w nim 
uczestniczyć. O zwolnieniu moim do
wiedziałem się dopiero w sobotę w po
łudnie. Na pustym korytarzu rozległ

Wśród kolegów...
W gronie kolegów w lokalu Zjedn. 

Kolejowców Polskich przy ul. Spokoj
nej mówił Ogrodowski pod wieczór o 
swych smutnych przeżyciach:

W krytyczny wtorek, 3 październi
ka, kiedy zamordowano mi żonę i Sta
sia, wróciłem do domu od pracy w po
łudnie. Drzwi były zamknięte na klucz; 
otworzyłem je kluczem własnym. Kuch
nia była również zamknięta, nie miałem 
jednak klucza, by ją otworzyć. Żony 
nie było. Zdziwiłem się, że nie zosta
wiła mi nawet obiadu. W mieszkaniu 
nie zauważyłem nic podejrzanego. 
Sądziłem, że żona wyszła do krewnych 
i zabrała Stasia, jak to się często zda- 
Połskich. Wracałem wieczorem do do
mu z kolegami.

Jeden z obecnych kolegów przypo-
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mina szczegóły prowadzonej wówczas 
rozmowy.

Dziwna to była rozmowa — mówi 
Ogrodowski. — Skąd się wzięło np., że 
rozmawialiśmy na tek szczególny te
mat, czy

tropom mogą odrastać włosy.
Przecież nigdy o tern nie mówili

śmy. Wieczorem znowu wróciłem do 
mieszkania. Żony jeszcze nie było. 
Przypuszcałem, że poszła ze Stasiem do 
cyrku, gdyż była o tern poprzednio mo
wa. Dopytywałem się u krewnych, od 
których się jednak niczego nie dowie
działem.

Wieczorem poszedłem na noc do biu
ra, gdzie robiłem obrachunki. Tam by
tem do rana. O godz. 4 zamierzałem 
pójść spać, obawiając się jednak, że 
mógłbym się nie obudzić na czas, zacze- 
¡kalpiri do godz. 6.

Żony nie było.
gdy poraź trzeci przyszedłem do domu. 
Byłem niespokojny. Pytałem się szwa
grów żony, Brychcych. Powiedziano 
mi, że może żona jest u siostry na 
Chwaliszewie. Szwagier pytał mnie, 
czy się może co nie stało. A cóżby się 
mogło stać — odparłem. Gdyby wła
mali się złodzieje, byłyby przecież ślady.

Przed południem znowu byłem w 
biurze i prosiłem szwagra, by wziął wy
trych, aby otworzyć drzwi do kuchni. 
Po południu zaczęliśmy obaj manipu
lować, jednak nie można było

otworzyć drzwi wytrychem.
Wtem szwagier, zaglądnąwszy przez 

dziurkę ód klucza, zawołał:

„Trup!“
Straciłem głowę. Szwagier poszedł 

do domu — ja zaś poszedłem na komi
sariat policyjny. W drodze miałem 
dziwne przeczucie. Krótko po otwarciu 
mieszkania i znalezieniu zwłok rozpo
częło się badanie. Przeglądano mą 
odzież i bieliz.nę.

Szukano śladów krwi,
których jednak nie było. W policji roz
poczęło się śledztwo, które było dla 
mnie męczarnią. Zapewniałem o swej 
niewinności, bezskutecznie.

Nałożono mi kajdany.
Po kilku dniach czułem się zupeł

nie wyczerpany. Nie mogłem np. wy
jaśnić sprawy kluczy, gdyż nie wiedzia
łem, które należą do poszczególnych

Naoad rabunkowy na spółdzielnię
Bandytów spłoszyli subjekcl sąsiedniego składu

Warszawa. (Tel. wł.) Dokona-| dytą iormclną walkę, 
no tn napadu rabunkowego na spół
dzielnię urzędników centrali min. 
skarbu przy ul. Marymonckiej.

Gdy w pokoju znajdowała się tylko 
kasjerka Dobska, do sklepn przybył 
jakiś mężczyzna, rzucił się na nią i, 
odepchnąwszy ją od kasy, wyciągnął 
szniladę z pieniędzmi, usiłując zrabo
wać gotówkę. Kobieta stoczyła z ban-

drzwi mieszkania, 
od wejścia.

Znałem tylko klucz

Opadałem ze sił.
Byłem zadowolony, gdy przewieziono 
mnie do więzienia sądowego. W celi 
zasnąłem po raz pierwszy od kilku dni 
snem kamiennym.

Byłem nieprzytomny.
W pewnej chwili, gdy zapytano

Sensacja całego świata sportowego
Prted dzisiejszym meczem pitki nożnej Polska — Niemcy 

w Berlinie
Berlin. (Tel. wł.) Sensacją całe

go świata sportowego jest dzisiejszy 
mecz piłki nożne] Polska — Niemcy. 
Wybierają się na niego tłumy publicz
ności. Już wczoraj trudno było otrzy
mać bilety.

Cała prasa niemiecka szeroko roz
pisuje się o nim, dokładnie podając 
skład drużyn i odważając szanse.

Niemcy wystawiają najlepsze swo
je siły, wybrane bardzo starannie. — 
Prasa tutejsza stwierdza, że „jede
nastka** niemiecka jest najlepsza, na 
jaką Niemcy mogą się zdobyć. Hitle
rowski „Völkischer Beobachter** pisze 

dosłownie, źo „bez przesady można 
powiedzieć, iż wystawiona przeciwko 
Folsce narodowa „jedenastka" będzie 
silniejsza, niż obie obsady os tanich
tygodni".

Niemcy jak wiadomo rozegrały w 
w ostatnich 0 tygodniach trzy gry 
międzynarodowe, a mianowicie z 
Belgjn, Norweęją i Szwajcar]?. Ostat
nią rozgrywką międzynarodową w 
Berlinie był mecz Francja — Niemcy 
na wiosnę r. b.

Wcdłng prasy berlińskiej skład 
drużyny niemieckiej, zestawionej do 
walki z Polską, przewyższa skład dru
żyn, które rozegrały powyżej wymie
nione mecze. Drułynę polską cha
rakteryzuje „Völkischer Beobachter** 
jako tcchnieznie pierwszorzędną i cho
ciaż miękką, jednak zdolną do roz
machu i entuzjazmu, to to leży — jak 
pisze — w rasie. Z uznaniem pisze 
również „Völkischer Beobachter“ o 
szybkości i wolności kombinacyjnej

Hałas usły
szało dwóch subjekUw z przyległego 
sklepu, którzy przybiegli napadniętej 
na pomoc. Napastnik zbiegł. (w)

Retrospektywna Wystawa Pięknej Książki Polskiej
ottr-arta codziennie do dnia 10 grudnia 1033 od godz. 10—10
mi sobotą i niedsśclę do godz. 14 w Muzeum WieikopoSskiem.

mnie o jedzenie, miałem wrażenie, że 
jestem w restauracji. Traciłem poczu
cie rzeczywistości.

Dziś jestem wolny, a jednak czuję 
się jakby niepotrzebnym człowiekiem. 
Bez żony, dziecka — bez rodziny -.. 
Chyba mi Bóg da to, czego mi dziś tak 
bardzo potrzeba: spokoju ... — ukoje
nia ... — ciszy ... W pracy i modlitwie 
zapomnieć chciałbym o ranie, która 
wiecznie |irwawi.

ataku polskiego, przewidując tu trud
ności dla Niemców. Naogił jednak 
głosy prasy niemieckiej liczą się ze 
zwycięstwem Niemców.

Z okazji dzisiejszego meczu w sa 
łonach poselstwa polskiego odbyło się 
przyjęcie, na które zjawili się przybyli 
do Berlina przedstawiciele polskiego 
świata sportowego z gen. Eończa- 
Ozdowskim oraz kpi. drużyny polskiej 
Kałużą na czele, pozatem w wielkiej 
l'czbio przedstawiciele niemieckich 
kół sportowych. Wśród przybyłych 
widniały także mundury oiiearćw 
Rcichswehrminislerium oraz brunatne 
mundury hitlerowskiej S. A. Przybył 
też mianowany przez Hitlera szefem

Niebywały huragan nad Bosforem
Śnieżyce na Uralu i w Rumunjl

Konstantynopol (Tel. wł.). 
Nad Konstantynopolem (Stambułem) 
oraz nad całą okolicą, rozszalała 
straszliwa, katastrofalna burza, która 
zamieniła się w pełen nieszczęść hu
ragan.

Skutkiem huraganu powstały o- 
kropne spustoszenia nietyiko w sa
mym Stambule (Konstantynopolu) ale 
i na calem wybrzeżu bosfo-rskiem.

W porcie huragan rozpędził i po
wywraca! przeszło 30 statków rybac
kich, przyczem utonęło kilkunastu 
marynarzy.

Na przedmieściach gwałtowny wi
cher powywracał słupy telegraficzne, 
oraz kilka kominów fabrycznych. Wi
cher porywał też ludzi na ulicach, a 
od spadajroych odłamków dachów zo
stały zabite trzy osoby. 3C0 przeszło 
osób odniosło poważne okaleczenia. 
W mieście jak i w okolicy powstała 
straszna panika. Szkody wyrządzone 
przez huragan dochodzą kilku milio
nów piastrów.

Przez cały dzień pracowały uciążli
wie straże pożarne jak również pogo
towia ratunkowe, usuwając gruzy lub 
ratując rannych.

Bukareszt. (Tel. wł.) U wybrze
ży morza Czarnego szalała gwałtowna

sportu niemieckiego (Reichssport, 
führer) von Tschammer . Osten 
brunatnym mundurze Grupeniühreta 
S. A. (jest io b. wysoki stopień w hic. 
rarchji S. A. i odpowiada rangą mniej, 
więcej dowódcy korpusu), dalej jego 
zastępca Breilmeyer w mundurre 
Stnrmbahnitihrera, hr. Schulenburg 
również w mundurze Sturmbahn' 
führera S. A., prezes związku pity 
nożnej na Rzesze niemiecką Linnc- 
mann, prezes związku piłki nożnej na 
Brandenburgię — Glöckner oraz wic. 
In innych.

W trakcie przyjęcia nastąpiła toto, 
grał ja, w czasie której stanęli obok 
siebie poseł Lipski i Gruppenführer 
S. A. von Tschammer - Osten w oto- 
czeniu spor owców. Nastrój byl bar. 
dzo ożywiony.

Oprócz przedstawicieli prasy poi. 
skiej przybyli również przedstawiciele 
prasy niemieckiej (hitlerowski „Ber 
Angriff“ i in,).

Reprezentowany też był Answärtl. 
ges Amt — szef urzędu prasowego 
Aschmann, Legationsrat von Sauckea 
i inni.

Pozatem sławili się oczywiście w 
komplecie członkowie poselstwa poi. 
ekiego oraz przedstawiciele konsulatu 
z konsulem gen. Gawrońskim ua 
czele. I- D.

burza. W całym kraju spadły obfite 
śniegi. W pobliżu Konstancy tory ko
lejowe zostały zasypane śniegiem tak, 
iż miasto jest odcięte od świata. Pociąg 
pośpieszny Bukareszt — Konstanca u- 
tknał w drodze.

Również w porcie burza wyrządziła 
wielkie szkody Kilka statków zostało 
zerwanych z kotwicy. Statek rybacki 
„Elve“ zatonął. Parowiec „Masut' do
znał silnych uszkodzeń. W pobliżu por
tu nastąpiło zderzenie parowca rumuń
skiego z parowcem włoskim. Oba stat
ki zostały uszkodzone.

Burza trwa w dalszym ciągu.
Moskwa. (PAT.) Nad Uralem od 

3 dni szaleje śnieżyca. Komunikacja 
kolejowa między Czelabińskiem i Mo
skwą jest przerwana. Ną kaukaskiem 
wybrzeżu morza Czarnego szaleje or
kan. Komunikacja okrętowa przerwa
na. Statki skryty się do portu. W No- 
worosyjsku oraz szeregu innych miast 
wiatr powyrywał drzewa oraz pozrywał 
dachy. .

Komunikacja drutowa wszędzie 
przerwana. ______

Księżniczka w więzieniu
Warszawa. (Tel. wł.) Księżnicz

ka Zofja Woroniecka - Toepferowa, 
która zabiła Boya i została skazana za 
zabójstwo na trzy lata więzienia, wo
bec wzorowego sprawowania się ma 
być zwolniona po odsiedzeniu dwu lat.

(w)

V7. J. LOCKE

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszy».

54) • - ■— Tak. tak! — ucieszył się Trio-
na. — Że leż to pamiętasz! Cudowny 
plagjator! Do licha! Taka kradzież, 
przesłonięta gazą wczesnej wiktoriań
skiej pruderji. Och, Boże i Drodzy 
elżbietanie! Co to jednak znaczy 
duch czasu. Gdyby Tennyson żył za 
Elżbiety, stratowałby Beaumonta i 
Fletchera, jak kolos. Za tresowanej 
Wiklorji mógł tylko ukraść piorun 
clżbietański i przekuć go na kijek.

— Mamy za co dziękować Bogu.
— My? . .
— Nasze pokolenie. Zyjemy w słoń

cu. nie w cieniu spódnicy.
Triona nazwał żonę cudowną kobie

tą. Jak zawsze rozsądna, nie wzięła te
go dosłownie, lecz ucieszyła się, że mu 
się jej żart podobał.

Książka upadła na podłogę, a oni 
wszczęli dysputę aa temat plagjator- 
gtwa. Oliwja zapytała, jak dalece autor

ma prawo korzystać z cudzych pomy
słów i zdziwiła ją gwałtowność, z jaką 
on wystąpił w obronie plagiatorów. Ze
rwał się i, biegając po pokoju, dowo
dził wymownie swego twierdzenia. 
Czyż wielki Szekspir nie kradl pomy
słów literackich na prawo i na lewo? 
Oliwja, znając pasję męża do dysput, 
atakowała go z uśmiechem.

— Aie od śmierci Szekspira upłynęły 
trzy wieki i teraz mamy ochronę praw 
literackich.

— Zgoda. Kwestia handlowa. Nie 
mamy prawa eksploatować cudzych po
mysłów z czyjąś materjalną szkodą. Ale 
weźmy taki np. wypadek — wypadek, 
który musiał się zdarzyć w czasie woj
ny. Ktoś znajduje o kilometr od pola 
bitwy, zasianego trupami, jeszcze jed
nego trupa. Chce zbadać, co to za jeden, 
lecz przy zabitym niema żadnych papie
rów osobistych oprócz notesu z cieniut
kiego papieru, ukrytego pod koszulą. 
Okazuje się, że to nie jest przeciętny 
dziennik wojenny — uwagi o marszach, 
kwaterach, nastrojach wśród wojsk itd.

lecz coś ciekawego. Znalazca chowa 
go do kieszeni. Co się tyczy zabitego, 
to jest on tak stracony dla świata, ja>k 
pierwsza lepsza mumja egipska.. Zna
lazca czyta dziennik przy wolnej chwili 
i odkrywa w nim skarby uczuć, myśli.

spostrzeżeń i wyobraźni, ale wszystko 
to w stanie chaosu, nieuporządkowane, 
nieopracowane. Przypuśćmy, że sam 
ma zdolności literackie i że tworzy na 
podstawie tego materiału piękne dzieło. 
Kto w tym wypadku poniesie szkodę? 
Nikt. Przeciwnie, cały świat się wzbo
gaci.

— Uczciwy znalazca powinienby po
przedzić książkę wstępem z objaśnie
niami — zauważyła Oliwja.

Triona roześmiał się.
— Ktoby mu uwierzył? Sztuczne 

podniesienie wartości książki zapomo- 
cą fałszywych odezw jest tak rozpo
wszechnione, że nikt już nie wierzy na
wet prawdziwym.

— Prawda i to. — Niewiele ją to in
teresowało i nie mogła się doczekać, 
kiedy wrócą do „Filasfcra“.

— Jakie io szczęście, że my zawsze 
jesteśmy jednego zdania — rzeki Trio
na, siadając obok niej.

Ale oprócz spraw literackich zajmo
wały ioh także sprawy praktyczne. 
„Królowa Saba“ była przejściowym do
mem. Muśieli pomyśleć o stałym:

— Nim zostałaś moją żońą, zapytał
bym: „Poco dom". Wystarczała mi byle 
dziura. Znudzony jednem miejscem, 
przenosiłem się w inne. Teraz zato...

— Teraz chciatbyś mieć swój własny,

zaciszny domek, jadać regularnie, pła
cić podatki i być szanownym obywa
telem.

A więc dom... Ale co z meblami: 
Ile na to trzeba przy obecnych cenach? 
No, jakże, przecież jest dom w Me
diów, przeładowany pięknemi mebla
mi i wogóle wszelkim gospodarskim 
sprzętem... Oczywiście. Niema się o 
co kłopotać.

— A możebyśmy tak zamieszkali w 
w Mediów. Olifant nie będzie tam 
siedział do końca życia. Sam mówił-

Oliwja potrząsnęła głową. Nie. 
Mediów nie dla takiej passiflory, jak 
on. W Mediów może udawać się 
tylko kapusta. Onby tam zwiądł i 
umarł.

— Nic troszcz się o mnie — rzeki 
serdecznie, śmiejąc się. — Ty dostar
czyłabyś mi tyle światła i ciepła, że
bym nie zwiądł. Mówiłaś mi zawsze 
że tak kochasz swój dom... Nawiąza
łabyś nowe życie do tego, które prze 
szło. I zresztą, to byłoby najrozsąd
niejsze wyjście z sytuacji. Mieli 
byśmy tam nasza główną kwaterę. • 
poza tern moglibyśmy podróżować 
gdzieby się nam podobało..

Ale Oliwja nie dała się przekonać 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Podróżnik polski o działalności
misyj katolickich wśród murzynów

nik zwany „ndoki“, jest w« wszystkich7nany podróżnik i badacz Afryki 
dkowej, P- Witold Tański, nadesłał 

^°ka've uwagi o działalności na tam- 
fLvm terenie misyj katolickich. 
^Działalność misyj katolickich w 

, -ce środkowej stanowi jeden z 
zvnnikôw ułatwiających życie ludno- 

>i białej wśród murzynów, oraz łago- 
dzacych miejscowe obyczaje. Z dzia
łalnością misji katolickiej związany 
iest bezpośrednio dobrobyt murzyna, 
Lyż misjonarze, prowadząc wśród 
“ich akcję misyjną, organizują ich 
życie gospodarcze, uczą ich rzemiosł 
; nauczają w szkołach. Murzyn jest 
zasadniczo trudnym wychowankiem, 
a nawracanie go na wiarę chrześcijań
ską jest niezmiernie uciążliwe ze 
względu na jego niski poziom moral
ny i umysłowy.

Murzyn jest nader nieufnym szcze
gólnie w stosunku do ludności białej. 
Złożyło się na to szereg uprzedzeń, a 
nadewszystko brutalny w przeszłości 
stosunek Europejczyka do tubylczej 
ludności. Dlatego też misjonarz, przy
chodząc do murzyna ze słowem Bo- 

natrafia przedewszystkiem na 
słuchaczy niechętnych. Przełamanie 
tej nieufności jest najważniejszym wa
runkiem, decydującym o nawróceniu. 
Dlatego też misjonarz musi być dobro
dziejem murzynów, również i w prak
tycznych ich potrzebach, aby tą drogą 
wyróżnić się jako biały, od innych, z 
którymi murzyn ma styczność. Nie
ufność do białego człowieka jest tak 
silnie zakorzenioną, że misjonarz, któ
ry ma przybyć do wsi murzyńskiej, a- 
hy ją nawrócić, musi przedtem wysłać 
do tej wsi t. zw, katechetów, czyli 
chrzęści jan-murzynów, a ci przed 
przybyciem misjonarza tłumaczą czem 
on różni się od innych białych. Kate
checi umieją łatwo wieś przekonać, 
gdyż są oni sami murzynami. Nazy
wają ich murzyni „muana na ndzam
bi“ — co oznacza dziecko Pana Boga. 
Sam misjonarz zwany jest przez mu
rzyna — „mompe“ albo „mampiri“, co 
jest zmienionem na sposób murzyński
słowem „mon père“.

Niezmiernie trudnem jest kateche
tom i misjonarzom walczyć ze złym 
wpływem jaki mają we wsi murzyń
skiej czarownicy. Czarownik taki ma 
ogromnie silny wpływ na murzynów,« 
a umie on go wyzyskiwać i paraliżo
wać wszelką akcję misyjną. Czarow-

Z pracowni wielkopolskich artystów
Powyżej reprodukujemy obraz olejny znanego malarza - artysty prof. Władysława 
Sanoka z Rawicza. Przedstawia on fragment uliczki w Grodzisku w Wielkopolsce, 
z widokiem na starą organistówkę. Obraz byt wystawiony na jednej z wystaw po
znańskich i zakupiony został do zbiorów ks. inf. Tadeusza Styczyńskiego z Gniezna.

sprawach dla murzynów wyrocznią. 
Ndoki jest lekarzem^ sędzią i doradcą 
głowy płomienia. Wpływy jego si§ga- 
ją więc bardzo głęboko w życie wsi i 
są prawdziwą plagą ludności, gdyż 
ndoki wyzyskuje łatwowierność i za- 
bobonność na swoją korzyść. Ndoki 
nienawidzi misyj religijnych, gdyż ono 
mu odbierają korzyści. Dlatego też 
ndoki używają wszelkich sposobów, 
aby odstraszyć murzynów od misjona
rzy, wyzyskując nieufność wrodzoną 
murzyna do Europejczyka, ostrzegając 
ich przed misjonarzem jako białym, 
grożą wsi wszelkiemi nieszczęściami 
jeśli tąm przybędzie misjonarz itd. Po
nieważ misje mają n siebie lekarzy i 
zakładają przy misjach szpitale, ndo
ki traci swoich pacjentów i staje się 
jeszcze większym wrogiem misjonarzy.

Misje uczą murzynów różnych rze
miosł, zakładają szkoły dla dzieci, a 
gdy z czasem murzyn zacznie zarabiać 
w rzemiośle i dochodzi do dobrobytu, 
wpływ ndoki jest ostatecznie zniszczo
ny, ponieważ murzyn widzi różnicę za
możności u tych, którzy zdołali uwol
nić się z pod wyzysku czarowników, 
a pozostałymi.

Najgorzej godzi się murzyn z reli- 
gją chrześcijańską w zakresie wyma
gań, które religja stawia jego życiu 
codziennemu. Pogląd murzynów na 
kobietę, jako na siłę roboczą i towar 
do zbycia, jest silnie u nich zakorze
niony. Wielożeństwo u murzynów ma 
podłoże praktyczne jako źródło wiel
kiej ilości dzieci, a mianowicie synów 
jako robotników, a córek jako towaru, 
który sprzedają w zamążpójście. Za 
córkę bowiem otrzymać muszą zapła
tę od jej męża, przytem w zależności 
od obyczajów w poszczególnych ple
mionach, zapłata za córkę pobierana 
jest pieniędzmi, tkaninami, skórami, 
inwentarzem itd. Dlatego też jedno- 
żeństwo, wymagane przez religję 
chrześcijańską, trudno może się po
mieścić w pojęciach murzyna. Najczę
ściej daje się słyszeć pomiędzy nawró
conymi murzynami dyskusje na te
mat: — Czemu Ndzambi tj. Bóg chrze
ścijański, który jest taki mądry i spra
wiedliwy, wymaga jędnożeństwa, sko
ro jedna żona nie może dać tyle dzie
ci, ile większa icli ilość. Również trud
no dają się oni przekonać, że nie moż
na rozwodzić się z żoną, jeżeli jest o-
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na bezdzietna, co u murzynów uważa
ne jest jako szkoda materjalna.

Natomiast murzyni, którzy przyję
li wiarę katolicką, są bardzo pobożni, 
w kościele do głębi odczuwają nastrój 
i piękno nabożeństw katolickich. Na 
murzyna, który wogóle wrażliwym jest 
na wszelkie uroczyste akty, śpiew ko
ścielny robi silne wrażenie. Oczywi
ście objawia murzyn swój zachwyt do 
kościoła w formie bardzo pierwotnej, 
a dla nas nawet nieraz śmiesznej. Jed
nak w zakresie jego wzruszeń jest ta

W NOTATNIKU
Humanitaryzm i... nienawiść do pol

skiej młodzieży akademickiej. Wychodzi 
w Warszawie reklamowane przez prasę 
żydowską oryginalne nismo humanitarne
1 wolnościowe: „Człowiek w Polsce“. O 
gatunku tego humanitaryzmu świadczy 
nieźle następujący ustęp, poświęcony spra
wom wyższych uczelni:

„Chodzi nam o rozbestwienie tłumu 
studentów i studentek ... Samorząd mło
dzieży uniwersyteckiej nie zdał egzaminu. 
A więc zostaje przymus. Młodzież do po
szanowania swej godności zbiorowej po
winna być zniewolona. Przedewszystkiem 
trzeba ją poddać ściślejszej niż dotąd kon
troli. Możność tego rodzaju kontroli da
je mundur... Nieporozumienia wynikły 
na tle stosunków organizacyj samopomo
cowych. Otóż skoro samopomoc jest ko
nieczna, to dzisiejszy bałagan w tej spra
wie musi być przerwany. Powinna po
wstać jedna „Bratnia Pomoc“, do której 
wszyscy studenci należeć winni przymu
sem.. Wreszcie organizacje akademickie 
powinny znaleźć się pod surowszą kontro
lą. a o ile członkowie którejkolwiek wy
stępują masowo w jakichś awanturach, 
winny być natychmiast rozwiązywane.“

Tak ma żyć — człowiek w Polsce we
dług recepty żydowsko - masońskiej.

O dodatku „katolickim“ żydłackich 
..Wiadomości Literackich“ podaliśmy przed
2 tygodniami notatkę z odpowiednim ko
mentarzem odnośnie także redaktora owe
go, dodatku p. Hulki-Laskowskiegó. Spra
wa ta odbiła, się głośnem echem w prasie 
narodowej. W związku z tem ABC wy
powiedziało następujące uwagi: P. Hul- 
ka-Laskowski jest współpracownikiem: 
kalwińskiego pisma „Jednota“, organu 
warszawskiego ko.nsystorza, augsbursko- 
reform. „Zwiastun Ewangeliczny“; orga
nu metodystów „Pielgrzym“; organu p. 
Landaua „Racjonalista“ i pisma „Wolno
myśliciel“. Jak widać więc, kwalifikacje 
na redaktora dodatku katolickiego w- 
..Wiadomościach Literackich“ znakomite. 
Natomiast, nie bez zdziwienia czyta się w 
owym dodatku katolickim „Wiadomości 
Literackich“ artykuł, podpisany przez ks. 
Augustyna Jakutoisiaka. Głośna i po
wszechnie znana jest uchwala zjazdu pi
sarzy katolickich, zabraniająca pisarzom 
obozu katolickiego pisywać w „Wiadomo
ściach Literackich“. Nawet więc pisa
rzom świeckim. Ks. Jakubisiak przeby
wa stale zagranicą, w Paryżu. Może nie 
orjentuje się w polskich stosunkach i zo
stał wprowadzony w błąd. Wyjaśnienie 
jednak tej sprawy jest Ijonieczne. I to 
jaknajrychlej.“
„Państwowotwórcza“ literatura dla dzieci.

W ostatnim numerze „Wiadomości Li
terackich Kazimiera IBakowiczówna 
drukuje „Wesołe wierszyki i powiastki“ 
'dla dzieci. Zbiór ten. obejmujący kilka
naście utworów, został opatrzony takim 
komentarzem redakcyjnym:

„Kazimiera IIłakowiczówna napisała w 
ostatnim roku szereg wierszy i ustępów 
proza dla dzieci, dotąd nigdzie nie druko
wanych. W utworach tych kierowała się 
chęcią odzwierciedlenia dla dzieci świata 
codziennego takim, jakim jest naprawdę. 
Czy możliwe jest „odkłamanie“ literatury 
dziecięcej, jeśli się jednocześnie przenosi, 
rzeczywistość na platformę poetycką — 
okaże się z tych utworów.“

Oto dwie próbki tej nowej literatury 
dziecięcej:

forma oznaką pobożności.
Chrześcijańska zasada równości

wszystkich ludzi wywołuje szereg nie
porozumień wśród murzynów, ponie
waż ujmują oni to pojęcie równości 
chrześcijańskiej bardzo płytko, niepo
koi to naczelników ich plemion, gdyż 
upatrują oni w powyższej zasadzie za
mach na władzę szefa plemienia. Tem 
tłumaczyć się daje fakt, że szefowie 
zawsze trzymają stronę czarowników, 
jako swoich naturalnych obrońców.

Na święty Józef.
Święty Józef i Pan Marszałek 
mają imieniny.
Ubraliśmy ich portrety 
zieloną choiną.

, Na pagórkach leżą chmury, 
na równinie — woda.
Pan Marszalek nosi wąsy,
Święty Józef — brodę.
Po równinie rzeka płynie, 
a na rzece żagle.
Święty Józef niesiętlilię,,- 
Pan Marszalek — szable!

Kiedy Marszałek był mały.
Kiedy Marszałek Józef Piłsudski był 

mały... To się zaczyna jak bajka, ale to 
jest prawda. Marszalek był kiedyś mały. 
Ponieważ mieszkał na polskiej Litwie, na
zywano go nie Józio i nie Józek, ale Jó- 
ziuk, a wreszcie poprostu Ziuk. Ziuk miał 
dużo rodzeństwa. Kilkoro z nich dotąd 
źyje. Tak sobie mówią, jak wy do wa
szych sióstr i braci: Żula, Kazik i Ziuk. 
To się wydaje bajką, ale to prawda.

Marszalek miał bogatych rodziców i 
urodził się w dużym dworze na wsi. Po
tem jego rodzice stracili to, co mieli, i ma
ły Ziuk zamieszkał w Wilnie i tam cho
dził do szkoły. I to się wydaje dziwne, 
ale tak było naprawdę. Chodził do szko
ły i uczył się tak jak wy, dzieci. ■

Nowe operetki „polskie“. Wiadomość
o nich rozeszła, się za pośrednictwem P. 
A. T. Tytuł jej dali: „Kochanka z ekra
nu“, a kompozytorem p. Petersburskie 
Tytuł drugi-j jeszcze nieustalony, a kom
pozytorami jej pp. Białostocki i Haftman. 
Wszystko prawdziwie polskie, gwaranto
wane, protegowane, wprost z Nalewek.

Harcerz zdobywca Atlantyku
W sprawie harcerza Wagnera, który 

na małym jachcie pierwszy,, jako Polak 
przepłynął Atlantyk, harcerskie władza 
naczelne otrzymały następująca informa
cje:

Harcerz Władysław Wagner urodzony 
w r. 1911 był uczniem kl. VII gimnazjum 
w Gdyni. Jesionią uh. r. opuścił szkołę 
i,ruszył na. morze na łodzi żaglowej „Zja
wa“. W budowie tej łodzi pomagali mu 
harcerze Weiss i Peiaskiewicz, którzy 
jednak w podróż nie wyruszyli, pojechał 
z nim natomiast jego przyjaciel malarz 
Kuroństki, urodzony w 1913 r.

Druh Wagner posiada stopień ćwika, a 
będąc jeszcze uczniem gimnazjum w Orło
wie założył tam żeglarski zastęp „Alba
trosów“; jest to obecnie drużyna harcer
ska im. Jana Sobieskiego.

Dotychczasowe etapy podróży Wagne
ra były następujące: Skagerak, Calais, 
Cherbourg, St. Nazare, Biarritz, Wigo, Liz
bona, Porto, Kodyks, Casablanka, Wyspy 
Kanaryjskie, Ocean Atlantycki, Para u 
ujścia Amazonki. Obecnie znajduje się w 
Francuskiej Gujanie, skąd ma płynąć c’o 
Kolumhji. Przez Ocean płynął około 30 
dni. W Casablanka spotkał o światowej 
sławie żeglarza Gerhaulta, którym pły
nęli razem do Wysp Kanaryjskich. W 
Para witała malutką „Zjawę“ flota wojen
na Brazylii w składzie dwóch kanonierek 
i jednej łodzi podwodnej.

i
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Z procesu o podpalenie Reichstagu

Dymitrow składa oświadczenie...
W czasie wczorajszej rozprawy znów doszło do starć z przewodniczącym 

i natlprokuratorem
Lipsk. (PAT.) Wczorajszą roz

prawę o podpalenie Reichstagu wypeł
niło przesłuchanie świadków, więźniów 
politycznych z miejscowości, zamie
szkanych głównie przez najuboższy 
proletariat, gdzie notowano liczne wy
padki kradzieży materiałów wybucho
wych z kopalni, fabryk i innych zakła
dów przemysłowych. Zeznania świad
ków wywołują duże napięcie ze wzglę
du na ujawniające się sprzeczności Dy
mitrow wspólnie z Torglerem z nie- 
zwykłem zainteresowaniem śledzą prze
bieg rozprawy.

W związku z ich pytaniami częsio 
dochodzi do ostrych starć z przewodni-

Dzisiaj — pokaz mód 
salonu „Femina"

w lokalach „Mouljn Rouge" o godz. 5-teJ 
po południu. Zademonstrowane zostaną 
oryginalne kreacje zimowe salonu Fe- 
mina- Stoliki rezerwuje Dyrekcja „Mou- 
Un Rouge“. zr 20053

Odgłosy prasy zagranicznej 
o „Arjanie“

The Morning News. — Genialna El- 
znieta Bergner uchyliła nam rąbek tajni
ków duszy kobiecej Zaiste, tak subtelnej 
1 pięknej gry dawno już nie widzieliśmy 
na ekranie. Elżbieta Bergner odniosła 
triumf w całej pełni.

Kinematograph. — Co może wielki ta
lent v/ połączeniu z subtelną kulturą ar
tystyczną, pokazał nam nowy film p L 
„Arjana" z nieporównaną Elżbietą Berg
ner w roli tytułowej. Wszelkie odcienie 
gry zostały tak mistrzowsko podane że 
dłonie same składają się do oklasku — 
Wróżymy ..Arianie“ długotrwałe i zasłu
żone powodzenie.

Lichtbildbuehne. — Bergner i jej part
ner — oboje nieporównani — stwarzają 

w „Arjanie" kreacje wiekopomne Tu 
kończy się gra aktorska a zaczyna samo 
życie, z jego smutkami, radością I rozkoszą.

Film - Karier. — ...z postaci tego mło
docianego. dziewczęcia blje ku nam świe
tlana fala serdecznego uczucia. Nic 
dziwnego, że publiczność z napięciem i 
współczuciem serdecznem śledzi każde 
drgnienie gry Elżbiety Bergner — Arjany.

Yosslsche Zeitung, — Elżbieta Bergner 
potrafiła zawładnąć duszami widzów, po
rwała ie i wzniosła na niedościgle wyży
ny prawdziwej sztuki. Film .Arjana" 
to niezwykła rewelacja w dziedzinie sztu
ki kinematografii dźwiękowej.

Premiera tego przepięknego filmu od
będzie się lotto w poniedziałek, dnia 
4 grudnia r. b. w teatrze świetlnym 

„Słońce" f zgromadzi niewątpliwie w 
komplecie kulturalno sfery naszego mia
sta. portj. 749

Fantowanle 
b. więźniów brzeskich

Warszawą. (Tel. wł.) W ciągu 
dnia wczorajszego dokonano zajęcia 
ruchomości skazanych w procesie Cen
trolewu na pokrycie kosztów sadowych.

Zajęcia dokonano w mieszkaniach 
Liebermana, Pragiera, Bagińskiego i 
Barlickiego. (w)

Znów nadużycia
Warszawa. (Tel wł.) Dochodze

nia władz prokurałorskich w sprawie 
nadużyć, popełnionych w przysposobie
niu woiskowem przy 22 p. p. w Siedl
cach. spowodowały do postawienia w 
stan oskarżenia i aresztowania dwu 
oficerów.

Aresztowani oficerowie maja odpo
wiadać razem z trzema sierżantami po
przednio osadzonymi w więzieniu, (w)

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś wieczorem operetka „Fatinica“. 
W poniedziałek teatr nieczynny.

Znakomita artystka Ada Sari wy
stąpi we środę, 6 bm., w „Trubadurze“.

Z Teatru Polskiego
Dziś, w niedzielę, o godz. 4 po poi. 

do cenach zniżonych arcykomiczna kro- 
toohwila „On i jego sobowtór“. Wie
czorem „Fanny“

czącym, który z trudnością daje sobie 
radę z rzeczową, głęboko przemyślaną 
obroną obu oskarżonych.

W czasie zez.nania jednego ze świad
ków Dymitrow domaga się nagle ze
zwolenia na złożenie oświadczenia. 
Przewodniczący wyjątkowo przychyla 
się do tego żądania, poczem Dymitrow 
oświadcza, co następuje:

— Panowie muszą wreszcie zrozu
mieć, że politycznie chcę się bronić sa
modzielnie- Nie wątpię, że szereg moich 
pytań lesi dla oskarżycieli publicznych 
wysoce nieprzyjemny. (Przewodniczący, 
przerywa,ąc: Stanowczo odpieram ten 
nieuzasadniony zarzut.) Być może, że 
niektóre moje pytania są nieodpowied
nio sformułowane, jednak dla obiek
tywne, oceny sytuacji, są one koniecz
ne. Zresztą dobrowolnie nie dostałem 
się w wasze gościnne progi, na tę oto 
ławę oskarżonych (Przewodniczący 
znowu przerywając: W to wierzę panu.) 
D!a mnie nie stanowi żadnei przyjem
ności kłócić sie z waszym nadprokura- 
torem. Pragnę wolności, aby znowu 
pracować dla komunizmu we własnym 
kraju w Bułgarii Jakkolwiek posadzi
liście mnie na ławie oskarżonych, to 
iednak raz jeszcze stwierdzam uroczy
ście. że iestem niewinny i ze zbrodnia

Przyjazd ambasadora Włoch
Wczoraj o godz. 22,57 wieczorem 

przybył do Poznania ambasador króle
stwa Italji przy rządzie Rzeczypospoli
tej. J Eksc Józef Bastianini celem wzię
cia udziału w uroczystej akądemji. u- 
rzadzonei przez tutejsze tow polsko- 
włoskie celem uczczenia 400-lecia zgo
nu wielkiego poety Odrodzenia, Ario- 
sta.

Na dworcu powitali ambasadora 
członkowie zarządu towarzystwa z pre
zesem dr K Kolszewskim na czele oraz 
kolonia wioska z sztandarem.

Ambasador zamieszkał w „Baza
rze“.

Tajemniczy pożar
Warszawa. (Tel. wł.) Wdomu 1 

ludowym frakcji rewolucyjnej P. P. S. | 
(BBS) przy ul. Ogrodowej 39 z niewia
domych przyczyn powstał pożar. Stra
ty sa bardzo znaczne.

Policja prowadzi dochodzenia, aby 
stwierdzić przyczynę pożaru. (w)

Rada adwokacka 
w Warszawie

Warszawa. (Teł. wł.) Dzieka
nem nowej rady adwokackiej został 
wybrany adwokat Chełmoński, wice
dziekanem adwokat Leon Nowodwor
ski.

Sekretarzami — adwokaci Żolę- 
dziowski i Pęski, skarbnikiem zaś Pod- 
komorski. (w)

TELEGRAM I

Chór Dana w Poznaniu
CHÓR DANA, najsławniejszy 1 najpo
pularniejszy zespól wokalny w Polsce — 
przybywa do Poznania i wy tąel Jedyny 
raz w nadchodzący czwartek. 7 grudnia 
o podz. lt wlecz w teatrze „Słońce“.

Znakomity 1 bezkonkurencyiny Chór 
Dana, którego każdorazowy występ sta
nowi zawsze wielką artystyczną sensa
cję dla naszego miasta, wykona wspania
ły, nowy program.

Bliższo szczegóły Jutrol Szturm PO bi
lety rozpoczyna się jutro w składzie cy
gar p. Szrejbrowskiego, ul. Gwarna 20. 
Tel. 56-38, Ceny mlejrc od OT gr do 4 zł.

portj. 750

Z Teatru Nowego
Dziś o godz. 3 popol. przybędzie do 

Teatru Nowego św. Mikołaj, który pod
czas przepięknej bajki o „Królewnej 
Śnieżce“ obdarowywać będzie grzeczne 
dzieci.

W niedziele, poniedziałek I wtorek 
wieczorem sukces sezonu „Dziewczęta 
w mundurkach“. W roli Manuel! Ja
dzia Andrzejewska. Sztuka cieszy sie 
niebywałem wprost powodzeniem.

podpalenia Reichstagu nie mam mc 
wspólnego. Przyzna pan. panie proku
ratorze. że zupa, której pan sobie na
warzył- oskarżając niewinnych, test dziś 
niesmaczna. Szuka pan więc teraz dro
gi wyjścia.

Nadprokuraior, zdenerwowany: — 
rzeczą jasną, że chodzi tu o proces poli
tyczny i że każdemu oskarżonemu przy
sługuje prawo obrony To iednak. co 
myśli oskarżony Dymitrow, mianowi
cie, że ławę oskarżonych można uważać 
za trvbune agitacyjna dla kampanii po
litycznej. aby dla partji czy komuni
zmu coś wywalczyć w Najwyższym 
Trybunale, nie może mieć miejsca.

Dymitrow podniecony: — Pragnę i 
na to udzielić odpowiedzi, ale przewod
niczący nie dopuścił mnie do niej.

Po tym incydencie następuje dalsze 
przesłuchanie świadków. Większość 
świadków stwierdza, że pożar Reichs
tagu nie miał być sygnałem do zbroj
nego przewrotu, że komuniści przygoto
wywali sie do wyborów i nikł o po
wstaniu nie mvślał To ostatnie o- 
świadczenie wywołuje szczególne zde
nerwowanie u oskarżyciela publiczne
go. który przypuszcza generalny atak 
do świadków, ale bez skutku.

Groźny pożar na śrótlce
Wczoraj wybuchł groźny pożar w 

domu p. Hajduckiego przy Rynku Śró- 
deckim 5 Na miejsce pożaru wez.wano 
wszystkie odwachy miejskiej straży po
żarnej. Ogień zniszczył dach i sześć 
mieszkań, wskutek czego lokatorzy po
zostali bez mieszkań. Prace straży po
żarne, trwały trzy godziny.

Przyczyna pożaru narazie nie jest 
stwierdzona, (ki)

Od Apollina do Buddy
Jutro, 4 grudnia, o godz. 20 w sali 17 

Coli. Minus zast. prof. U. P. dr. M. Ru- 
xerówna wygłosi w ramach Powszech
nych Wykładów U. P. odczyt p. t. „Od 
Apollina do Buddy“. Odczyt ilustrowa
ny będzie przeźroczami.

Wstęp na odczyt 50 gr dla dorosłych, 
20 gr dla młodzieży i wojskowych niż
szych stopni.

Snory
o wysokość komornego
Warszawa. (Tel. wl.) Liczba 

sporów właścicieli nieruchomości z lo
katorami w sprawie wysokości komor
nego wykazuje stały wzrost.

W urzędzie rozjemczym dla spraw 
lokatorskich oczekuje obecnie załatwie
nia około 5 tys. spraw. (w)

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— • Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie*
g°. Miesięczne zebranie z wykładem ks. 
dr. Nowickiego p. t „Ustrój Kościoła 
rzymsko - katolickiego“ odbędzie się w 
poniedziałek 4 grudnia o godz. 19 w nowej 
sali sodalicyjnej św. Marcin 09 parter.

— *Ą,W szponach szakali“. Pod tym
tytułem wygłosi p prof. Krzyżanowski 
wykład we wtorek 5 b. na. o godz 8 wis 
ćzorem na saii parafji Farnej ul. Gołębia 
nr. 1. Prelegent poruszy nowe tematy z 
dziejów rewolucji bolszewickiej. Opisy, 
ilustrowane obrazami świetlnemi. przed
stawią grozę mąk i tortur naszych mę
czenników w czerezwyczajkach sowiec
kich. Dochód przeznaczony na ubogich 
Stów, Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo przy Farze. Wstęp 49 i 99 gr 
Bilety do nabycia w składzie skór p Wa
gnera ul. Woźną róg Starego Rynku lub 
w Księgarni Katolickiej ul. Jezuicka 5.

— * W salt Hotelu „Polonia“ odbyt się 
w sobotę wieczorek towarzyski Zw. Ofi
cerów Rez. Kola poznańskiego, urządzony 
z racji rozdania nagród zwycięzcom w 
strzelaniu propagandowem o państwową 
odznakę strzelecką. Pierwszą nagrodę 
zdobył znany hallerczyk por. rez Dwo- 
rzański. a drugą i trzecią nagrodą po
dzielili się ppłk. Breza i por. Bury. Nla- 
grody w’ręczył prezes Kota, kpt rez Gło
wacki. który też fundował Pierwszą na
grodę, wartościowy kałamarz, (ki)

KALENDARZYK
Niedziela. 3 grudnia 1933

Słońce: wschód 7,41; — zachód 15.44; 
długość dnia 8 godz. 3 min.

Księżyc: wschód 16,07; — zachód 0.32; 
po pełni.

Kai. rzk : Franciszek Ksawery; jutro Bar
bara P. i M.

Kai. słów.: Wyślimir; jutro Lubomila.

Zebrania
Dziś o 9 Stów. Czeladzi przy Cechu 

Rzeźnicko - Wędlinarskim nab-iz. 
u Fary poczem zebr, u p. Jarockiej, 
ul. Masztalarska 8 a;

o 1! Zw Werkimstrzów Polskich u p. 
Tomczyka, ul. Wronieckn 13;

o 11 Cech Murarzy w ..Ulu", ul ślu. 
sarska 6:

o 11 Zjazd prezesów Wlkp. Zw Tow 
Ogrodniczych u p Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8 a:

o ll Tow Cechowej Czeladzi Stolar
skie, w sal, 20 Domu Rzemieśln.;

o 14 Tow. Zjedn. Malarzy. Lakierni- 
ków i Pozlotników w „Ulu", ul śią. 
sarska 6:

o 15,30 Bractwo Wstrzemięźliwości 
(Fara) — kurs przeciwalkoholowy w 
sali parafj ul Gołębia 1;

o 16 Zw Inwalidów Cywilnych u p. 
Dusika. ul Marsz. Focha 62;

o 16 Tow. Obywateli Polaków z Ob
czyzny u p. Jarockiej, ul Masztalar
ska 8 a:

o 17 Stów. Pań Miłosierdzia (Jeżyce) — 
koncert na rzecz ubogich w Domu 
P K. E ul Słowackiego:

o 17 Kolo Towarzyskie Rękodzielników 
u p. Gaworskiego. N- Rynek 4:

o 19 Sodalicja Zawodowych Pielęgnia- 
rek i Higjsnistek — walne zebrań,a 
w hibljotece sodal. Św Marcin 69; 
naboż o godz. 8 rano w kaplicy przy 
ul Zielonej 2:

o 19,30 Stów Młodzieży Polskiej (Fara) 
obchód Powstania Listopadowego, 
połączony z .Dniem Ubogich" w 
sali parafj ul. Gołębia 1;

Jutro o 17 Zw Pań Domu w Collegium 
Medicum U P.-

o 19 Sodalicia Pań Zawodu Kupieckie
go w sali soda! św. Marcin 69:

o 19 Sodalicia Urzędników w Maria- 
num. ul Szewska 18;

o 19.39 Tow Powst. i Wojaków im. 
Bolesława Chrobrego (Stare Miasto) 
walne zebr w Domu Kat. na Śródre; 

o 1930 SodaPcin Panien 1'rzędniczek
(sekcja Miłosierdzia) w sal, sodal.; 

o 19.30 Wlkp Klub Filatelistów w
„Warszawiance“ al. Marcinkowskie
go 8;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców w 
nomu Rzemieś'niczym:

o 20 Tow. Abstynenckie pod wezw. 
św Kazimierza w Domu św Woj
ciecha. al. Marcinkowskiego 22:

o 20 Zw Młodych Drogerzystów w Do
mu Kupiec,wa Polskiego, ul. Zwie
rzyniecka 12:

o 20 Zjedn Koncesjon. Przedsiębiorstw 
Elsktrolechn u p. Świtalskiego. uli
ca Podgórna 13:

o 20 Pozn Tow Cyklistów i Motorzy
stów u p. Jarockiej, ul. Masztalar
ska 8 n:

o 20 ..Akord" Tow Śpiew. (Jeżyce) u p. 
Tomikowskiego przy ul. Szamarzew
skiego 18;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Anny z Ignatowlczów TCnczmnr- 

kiewiczowei o eodz 1415 z kaplicy 
ement. na Oęhcu — Śp Maksymi
liana Minczykowskiego o godz 15 
Chwn!i=zewo 62 — Śp. Janiny z Clej-

I
niczaków Kużmowei o godz. 15 z ka
plicy cment na Jeżycach. — Śp. 
Wandy Svchowskici o godz 15 z ka
plicy cment św. Marcina przy ulicy 
Bukowskiej.

TEATRY!
Teatr Włełkfs Dziś — „Fatinica“.

§ Tertr Perski, Dziś — o ffodz 16 .On 1 je
go sobowtór". — O godz. 20 ..Fanny", 

i Tcatt Not-y: Dziś — o godz 15 ..Kró
lewna śnieżka i 7 karłów" z św. Mi
kołajem. — O godz. 20 „Dziewczęta 

I w mundurkach“.

Z ŻYCIA SPÓŁEK AKCYJNYCH 
Walne Zebrania:

5 grudnia o godz. 11-tei: S. A. .Cel*
■■ ling“ (w likwidacji) w sali Hotelu „Pdo- 
I njn" w Poznaniu (pokwitowanie radzie 
i nadzorczej I zarządowi podział pozosta- 
I łości i wykreślenie firmy z rejestru).

5 grudnia o godz 16 tej: S. A. Teedor 
Tlctzen 1 Ska. w lokalu spółk, w Łodzi, 
św Andrzeja 78 (wybór nowych członków 
zarządu i wybór komisji rewizyjnej).

7 grudnia o godz. 13-tei: S. A, 
„Ostrzeszów" Zakłady Ceramiczne i Tar
taki w Budach, pow ostrzeszowski w 
lokalu p. Władysława Stopy w Poznaniu, 
ul. 3 Mała 3n (przyjęcie bilansu i wybory 
do rady nndzorczej).

' 11 ffrudnio o codz 11-tej: S. A. ,.M°tor
Polski“ w Żninie w biurze spółki (przy
jęcie bilansu i wybór członków do rady 
nadzorczej).Przepowiednia pogody na niedzie
lę; Po chmurnym ranku, zwłaszcza 
w płd. dzielnicach kraju, w ciągu dnia 
pogoda słoneczna. Na wschodzie sil
ny mróz. pozatem umiarkowany. Sła
be /wiatry pin-wschodnie i wschodnie.



Numer 558 Kurjer Pązńąiiski, niedzieli, s grudnia 1BSŚ a> Stiona S
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Bez zmian na francuskim froncie 
rządowym

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego")
Paryż, 1 grudnia, 

p. Chautempsa nikt ódGabinetu
początku jego utworzenia nie uważał 
za „nowy“. P. Chautemps stoi na czele 
starej załogi ministerjalnej. Obecny 
premjer zabawił się jedynie w drobne 
zmiany personalne. O obecnym rzą
dzie — tak jak i o poprzednich gabi
netach — trudno inaczej powiedzieć 
jak tylko to, że są to ci sami ludzie, 
którzy zaczynają od nowa tę same ro
botę... A przecież izba obalała już czte
rokrotnie rządy o identycznym skła
dzie. Ten sam los czeka p Cnau- 
tempsa i to prawdopodobnie w blt-kiej 
przysłości. Flirtował on copra w da z 
centrum, flirtował z „nco-socjali.da
rni“, lecz manewry te nie dały żadne
go pozytywnego wyniku; raczej od
mowny, ponieważ w ten sposób p. 
Chautemps naraził sobie licznych kan
dydatów na ministrów Prawda, iz od 
początku wydawało się niemożliwem 
zjednoczyć w tej samej paczce inini- 
stcrjalnej umiarkowanego p. Flandin 
i neo-socjalistą p. Renaudelcm. Pan 
Chautemps zadowolnił się zatem rzą
dem z czystego radykalizmu, z którego 
nawet centrowiec p. Pietri. należący 
do poprzedniego rządu został wyklu
czony.

Nic dziwnego. Nowy premjer prze
cież w czasie ostatniego kongresu ra
dykalnego w Vichy, zajął bojowe sta
nowisko wobec stronnictw narodo
wych. Słabość jego wobec socjalistów 
jest znana, jak również jego doklry- 
nizm radykalny. Dojście do władzy 
p. Chautempsa. nie stworzy, zda je się, 
silnej zapory wobec socjalistów, ani 
też knowań masonerji. Lecz liczyć się 
trzeba z krótkotrwałością obecnego 
gabinetu.

Niedostateczna to przecież pociecha 
na chwilę dzisiejszą, szczególnie kry
tyczną. Kraj nic może sobie pozwolić 
na fantazję ustawicznych przesileń; 
nie przynoszących żadnego rozwiąza
nia trudnej sytuacji, zarówno w dzie
dzinie wewnętrznej, finansowej, jak i 
zagranicznej. Projekty finansowe p. 
Chautempsa i jego odpowiedzialnych 
ministrów, jeżeli nawet są lepsze od 
poprzednich, to jednak nie przyniosą 
opinji publicznej najmniejszego uspo
kojenia. Przeciwnie. Zaniepokojenie 
wzrasta z miesiąca na miesiąc. Wy
starczy przysłuchiwać się w mieście 
prywatnym rozmowom; wystarczy 
śledzić bacznie mury Paryża, pokry
wające się coraz wymowniejszemi 
plakatami, pochodząccmi od najroz
maitszych zrzeszeń. Jedne jak np rol
nicy wręcz ogłaszają apel do narodu; 
protestują rzeźnicy, protestują pieka
rze, podatnicy, przemysłowcy itd.

Znamienne wrzenie daje się odczuć 
w szeregach stowarzyszeń byłych kom
batantów, piętnujących bezwład par
lamentarny oraz przestrzegających 
nawet przed kryzysem ustroju. Jeżeli 
do tego dodamy najrozmaitsze mani
festacje zrzeszeń pacyfistycznych, 
pragnących, jak się to mówi „łowić 
ryby w mętnej wodzie“, to zrozumie
my. że rzeczywiście Francja zmierza 
i to może pośpiesznemi etapami do 
poważnych politycznych przemian.

Znajdujemy się zresztą w okresie 
niezmiernie charakterystycznym — 
wszystkie stronnictwa w dzisiejszej 
chwili — zarówno narodowe, radykal
ne, jak i socjalistyczne — domagają 
się coraz energiczniej przywrócenia 
„autorytetu władzy“. Oczywiście dla 
każdego z nich autorytet jest odmien
ny. Dla pierwszych ma on nastąpić w 
drodze odrodzenia sił narodowych i 
wzmocnienia zewnętrznego znaczenia 
Francji; dla drugich posuwać się ma 
po linji dawnych Jakóbinów; dla ostat
nich wreszcie osiągnie się go przez 
dyktaturę proletariatu Ii-ej między
narodówki. W ten zresztą sposób na
leży rozumieć ostatnie „wezwanie“ 
francuskiej partji socjalistycznej do
magającej się władzy w imię wymow
nego hasła: .kapitalizm — oto wróg“!

Badykali rządowi nadrabiają mi
ną. ciesząc się, iż obecny rząd jest stu
procentowo radykalny: że p. Chau- 
temps posiada dużą giętkość, że pan 
Herriot będzie z nim współpracował. 
Niemniej w łonie partji radykalnej 
dają się zauważyć nietylko duże oba
wy co do losu rządu, uosobiaiącego 
„czystej wody“ radykalizm, ałe rów
nież i poważne rozdźwięki osobiste 
między przywódcami partyjnymi, 
mianowicie panami Daladier i Herrio- 
tom. Powrót na arenę polityczną tego 
ostatniego był niezmiernie charakte
rystyczny

P. Herriot łaknie władzy. Wiadomo

ogólnie, iż gdyby eheiał, mógłby był 
teraz zostać premjerem. Lecz dnia 15 
grudnia przypada data wpłaty raty 
długów amerykańskich. P Herriot 
jest zwolennikiem dokonania tej wpła
ty i dlatego rząd jego został rek temu 
obaiony. Wołał więc przed 15 grudnia 
nie obejmować rządów.

Nie dość na tern. P. Herriot pra
gnie dla siebie nietylko teki spraw za
granicznych. ale bardziej może ieszcze 
stanowiska premjera i przewodniczą
cego rządu „jedności narodowej“ Mo
że tego rodzaju pragnienie wydać się 
dziwnem; jest ono jednak zrozumia
łem. P Herriot. będąc bardzo zapa
miętały. r.ie zapomniał i nie zapomni 
nigdy, iż w 1826 r. musial uchodzić z 
Pałacu Burbońskiego bocznemi dzwia- 
mi, pod groźbą tłumów ulicznych,‘pro
testujących przeciw inflacji. Wówczas 
zjawił się mąż opatrznościowy Francji, 
p. Rajmund Poincarć — któremu prze
cież komunista Cachin rzucił wów
czas jedyny w swoim redzaju komple
ment; ..Zjawia się pan tylko w godzi
nach nieszczęścia“ P. Herriot wszedł 
do ówczesnego gabinetu unji narodo
wej jako minister oświaty. Dzisiaj je
go ambicja jest stanąć na czele takiego 
rządu!

Ale oto ciekawym zbiegiem okolicz
ności ma on rywala i to w osobie daw
nego ucznia, którym jest były premjer 
Daladier. Przez dłuższy czas nawet w 
kofach narodowych nie wykluczało się 
możliwości, iż p. Daladier stanie na 
czele rządu jedności narodowej. Pan

Daladier ma zresztą w tych środowi
skach znacznie więcej zwolenników, 
aniżeli p. Herriot Energja, brutal
ność nawet, będąca w pewnych oko
licznościach zaletą, jego męski patrjo- 
tyzm, wysunęły jego osobę na pierwszy 
plan. Dzisiaj niektórzy wyrażają 
obawę, iż przechyla się on na stronę 
bezpośrednich rozmów z Niemcami, 
nie wróżących dla Francji nic dobre
go. Inni natomiast odpowiadają, iż 
stokroć lepiej jest powierzyć tego ro
dzaju delikatne rokowania panu Dala
dier. aniżeli p. Herriotowi. znanemu ze 
słabości wcbec „drogiego“ Biuma, czy 
wobec niemniej „drogiego" Mac Do
nalda, lub innego przedstawiciela za
granicznego rządu.

W sferach narodowych, domagają
cych się coraz natarczywiej rządu je
dności narodowej — ale nie z panem 
Herriotem na czele — panuje przeko
nanie. iż tego rodzaju rozwiązanie 
trudnej sytuacji, jest nieuniknione i że 
pod tego redzaju rzędami nastąpi ko
nieczne rozwiązanie izb i reforma kon
stytucji. W międzyczasie lewica bawi 
się w horoskopy co do rządu p. Chati- 
tempsa, wychwalając jego zręczność 
w przyciąganiu „neo - socjalistów". 
Zwykła to zabawka kuluarowa, która 
jednak nie ocali „prowizorjum“ piąte
go z rzędu gabinetu radykalnego Ama
torom rozważań politycznych przeciw
stawiają coraz częściej sławne nawoly* 
wan’a Mirabeau- „Panowie radzicie, a 
bankructwo stoi przed waszemi 
drzwiami“. Chodzi tu oczywiście 
przedewszystkiem o autorytet Francji 
i zażegnanie kryzysu zaufania. Dzieła 
tego jednak nie dokona w obecnych 
warunkach żaden rząd jednostronnie
radykalny, opierający się mniej lub 
więcej na socjalistach.

L. BRIARES.

wciąż jest tej pracy za mało w morzu 
nędzy, które się szerzy coraz groźniej.

Donośniej niż kiedykolwiek należy 
wołać słowy Chrystusowemu „Żniwo 
jest wielkie, lecz pracowników mało“.

trans. sprzed. kup.
123.85 12413 123.54
173,25 173.68 172,82
358,05 359.55 357,75
29,48 29.02 2934

5.66 5.69 5.63
5.63 5,71 5.65

34.85 34,94 34,76
20,43 26 49 26.37

152,15 152 90 151.40
172.45 172.88 172.02

40.95 47,07 46,83
212,50

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁD« WARSZAWSKA

x dnia 2. 12. 1933 r.
Dewizy:

i
Belgja 
Gdańsk 
Iłolandja 
Londyn 
N. Jork czek 
N Jork kabel 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Szwajcarja 
Włochy 
Berlin

Tendencja przeważnie mocniejsza.
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż.
poż.
poż.

bud.
ko n wers, 
kolejowa

38.00 
52 23— 53.301 
46.00— 47.00 
48.65— 49.00
53,15— 54,25

5%
4% pói. oremj doi.
7% poż siabiliz..................

Tendencja mocniejsza.
Akcje w złolych:

Bank Polski ...... 80,50— 81 00
Lilpop ....... 10.75— 11,00
W. T. F. Curkur.................... 21.00
Starachowice

Tendencja mocniejsza.
9,90

Pod sztandarem 
św. Wincentego a Paulo

Prace Pań Miłosierdzia wśród ubogich
Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia 

św. Wincentego a Paulo już od kilku 
w ieków pełnią swoją misję wśród ubo
gich. Ideą pracy wincentyńskicj są 
jednocześnie dwie sprawy: trocka o 
duszę i o byt materjalny tych, któiych 
mają w swej opiece. Podstawą pracy 
w incentyńikiej jest osobiste odwie
dzanie ubogich w ich mieszkaniach i 
staranie się o nawiązanie z nimi bli
skiego kontaktu , który umożliwia 
przystęp do ich dusz.

Panie Miłosierdzia biorą pod opie
kę przedewszystkiem tych, którzy nie 
mają znikąd żadnych środków, ani od 
czynników społecznych — jak np. fun
dusz bezrobocia, czy magistrat, ani od 
rodziny.

Jak się przedstawia organizacja sto
warzyszeń? Punktem oparcia dla sto
warzyszenia jest paraija. Dyrektorem 
każdej placówki wincentyńskiej pań 
jest X. Proboszcz, któremu przewod
nicząca przedstawia w zasadzie 
wszystkie ważniejsze sprawy.

Panie dzielą się na dwie grupy: 
czynne i datkujące. Panie czynne, t. j. 
biorące bezpośredni udział w pracy 
dla biednych, zwołują zebrania co ty
dzień, lub dwa razy w miesiącu Co 
kwartał odbywają się ogólne zebrania 
pań czynnych i datkujących (ograni
czających się tylko do płacenia skła
dek).

Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo najliczniej 
działają we Włoszech, gdzie jest prze
szło 55 tys Pań Miłosierdzia. Polska 
pod względem liczebności Stowarzy
szeń zajmuje drugie miejsce, obecnie 
ma 532 stowarzyszeń i 39 tys. 427 człon
kiń. Pozalcm placówki pracy wincen
tyńskiej istnieją nietylko w całej Eu
ropie i Ameryce, ale na całym świecie 
— nawet w Azji. Afryce i Australji.

Ogólnoświatowa centrala dzieła mi. 
łosierdzia św iętowincentyńskiego mie
ści się w Paryżu, który jest jego ko
lebką. Każdy kraj wysyła tam co
roczne sprawozdania z pracy.

W Polce w większych miastach,, 
gdzie jest kilka placówek wincentyń- 
skich, poszczególne stowarzyszenia łą
cza się w Radę miejscową, składającą 
się z zarządów poszczególnych stowa
rzyszeń.

Rada Wyższa w Poznaniu jest cen
tralą na diecezje Gnieźnieńską i Po
znańską, ma za zadanie utrzymywa
nie łączności w pracy między stowa
rzyszeniami, oraz szerzenie propagan
dy dzieła wincentyńskiego. W tym ce
lu m. i. urządza się w stowarzyszeniach 
po miastach na prowincji kursy chary
tatywne, których celem jest nietylko

ulepszenie metod pracy, ale i przy
ciągnięcie nowych członkiń do szere
gów Pań Miłosierdzia. Rada Wyższa 
pośredniczy w uzyskaniu agregacji z 
Paryża, na mocy której dostępuje się 
odpustów, nadanych Stowarzyszeniom 
przez Papieża.

Z ramienia Rady Wyższej w Pozna
niu wychodzi miesięcznik p. n. „W 
służbie miłości bliźniego“, który jest 
organem polskich stowarzyszeń Pań 
Miłosierdzia, podającym wskazówki i 
komunikaty dotyczące pracy i pełni 
rolę łącznika i informatora.

Jak się przedstawia praca chary
tatywna Pań Miołsierdzia w cyfrach? 
Wyszczególnimy niektóre dane, za
warte w sprawozdaniu z działalności 
Stowarzyszeń Pań Miłosierdzia diece
zji poznańskiej i gnieźnieńskiej za rok 
1932/33.

Na terenie obu diecezyj pracuje 148 
stowarzyszeń Pań Miłosierdzia. Panie 
czynne odwiedziły ubogich w roku 
sprawozdawczym 95595 razy.

Rubryki uczynków miłosiernych co 
do duszy wykazały w sprawozdaniu 
następujące cyfry: nawróceń obojęt
nych 136, heretyków 25, spowodowa
nych chrztów św'. 167, spowodowano 
przystąpienie do Iiomunji św. Wielka
nocnej w 222 wypadkach. Małżeństw 
uregulowano ślubem kościelnym 88, 
do ostatnich Sakramentów św. nakło
niono 84 osoby. Pozatem coraz bardziej 
zaznacza się praca Pań Wincentek w 
szerzeniu apostolstwa Chrystusowego 
wśród chorych, czego owocem były 
licznie urządzone „Dnie chorych“, w 
których najważniejszym momentem są 
nabożeństwo i wspólna Komunja św. 
w kościele.

Prace w kierunku materialnym 
wykazują w ogólnym zarysie nastę
pujące cyfry: subw-encyj rządowych i 
samorządowych otrzymało 29 stowa
rzyszeń w ogólnej kwocie 37 800 36 zł 
ze składek członków zebrano 57.369,66 
zł. Na potrzeby ubogich wydano 
355.120.1P zł.

11.343 członkiń stowarsyszeń na te
renie diecezji poznańskiej i gnieźnień
skiej to liczba pokaźna. Lecz — chociaż 
Panie Miłosierdzia dokazują nieraz cu
dów samozaparcia i poświęcenia —

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg. 

reszta za 100 kg.
B e r 1 i n, 2. 12. 1933 r.

Pszenica march. 76—77 kg. 
fr Berlin..............................191,00
Tendencja spokojna.

Pszenica march. 79—80 kg 
fr. Beri in. . . . . . • 193,00
Tendencja spokojna, 

żyto march. 72—73 Kg fr.
Berlin . ■ .... 158,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień • brow, w y ber. fr. .
Iłęil-n ................................... 187X0—193,00
Tendencja spokoina.

Jęczmień dob:y fr Berlin 181,00—186,00 
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości fr Berlin . .
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy dwurzędny 
fr Berlin . • • . .
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy czterorzędny 
fr Berlin . • .
Tendencja spokojna.

Jęczmień brow wybór, od 
stacji march ....
Tendencja spokojna.

Jęczmień dobry od st march 
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości od stacji march 
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy, dwurzędny 
od st march . .
Tendencja spokojna.

Jęczmień ozimy czterorzędny 
od st march . .
Tendencja spokojna.

Owies march fr Berlin
Tendencja stała ..„«a

Owies march od st. march. 143,00 14809 
Tender.ij- stała

Maka pszenna wyb krajowa
(0—41%)..............................
Tendencja stała

Mąka pszenna przedniej ja
kości (0—50%) ....
Tendencja stała

Mąka pszenna piekarska 
41-70%) . . ....
Tendencja stała

Mąka żymia (0—70%) . . .
Tendencia stała.

Otręby pszenne . « ¡, »
Tendencja mocna.

Otręby żytnie . . . s b «
Tendencja stała.

Groch Victoria . . » . •
Groch drobny jadalny . > .
Groch pastewny ..<,»»
Petnszka
Bób.............................. .... s .
Kuchy lniane 37% ... .
Kuchy z orzecha ziemn 50%
Kuchy mielone 50%
Wytłoki suche....................
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg . . 9,10
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin . . . . . . 9,30
Płatki ziemniaczane . . 14,20

Ogólna tendencja spokojna.

BACZ, BY TWOIM BYŁO CELEM 
BY6 I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM I

173,00-179,00

172,00—181/»

163,00—169/»

178,00—184,00 

172,90—177,00

164,00-170,00

163,00—172/»

157,00-160,00 

152X0-157,00

31.40— 32,40

«0,40- 31,40

25.40— 26,40

21,60- 22,80

11,75- 12,00

10,25- 10,50

40.00— 45,00 
33.00— 37.00 
19,00— 22.00 
17,00— 18.F0 
17.00- 18X0 
12 59 
IOX0 
10.90
9,80— 9.90

Zwiedzajcie Wystawę Książki Współczesnej
w Tew, Przyjaciół Nauk ul. Sew. Mlelżyńskiego 

otwarła do niedzieli (3 grudnia) u>ląc*nie od god*. 10—18
Wstęp bezpłatny , Wstęp bezpłatny



Bfrona 8 = Kurjer Poznański, niedziela, 8 grudnia 193S -* Numer 558

Barbarzyński wandalizm rozzuchwalonych agitatorów

rezyserji
SOBREN MA MO ULIANAJUŻ JUTRO«HMOiraopo

WIEDEŃSKI 
CHOR CHŁOPIĘCY

pad kierownictwem kapelmistrza Dr Je
rzego Grubera urządza w Auli Uniwersy

tetu Poznańskiego 
dwa gościnne występy 

Pon;edz:alek, 4 grudnia 1933 o godz 20-tej 
¿FLOTTE BURSCHE“ operetka Suppćgo 
oraz szereg utworów chóralnych kościel
nych, świeckich, jak i pieśni ludowych 

i wiedeńskich na 4 i więcej głosów. 
Wtorek, 5 grudnia 1933 o godz 20-tej 

„ABU HASSAN“ opera komiczna Webera 
oraz zmieniony program utworów chóral

nych.
Ceny miejsc od zl 1.-— do 5.—. Bilety do 
nabycia w składzie cygar E Zygarlowskie- 
go, ul 27 Grudnia 12. w Ewangelickiej 
księgarni, ul. Wjazdowa 8 i w Konsulacie 
Austriackim, którego biura znajdują s ę 
w Banku Kratochwill & Pernaczyński p!ac 
Wolności 18. dr 2300

Fotograf nasz dokonał w czasie wyborów kilka zdjęć ilustrujących w do
sadny sposób brutalny wandalizm agitatorów „sanacyjnych“. Powyżej" widzimy 
(koleino od gtry): pałac arcybiskupi, pałac biskupi odnowiony całkowicie 
w ostatnich dniach, wreszcie Dom Katolicki na Śródce. — Jeżeli doda
my, że w podobny sposób niszczono i zbezczeszczono mury kościelne i parka
ny cmentarne, to stwierdzić możemy, że cale społeczeństwo, bez różnicy przekonań 
politycznych potępiało bezwzględnie i jednog'c-śnie barbarzyńskie metody agitacji 
wyborczej. Ciekawi :esteśmy, kto teraz poniesie koszta odczyszczenia gmachów.

Za ogłoszenia i reklamy odpo
wiada ud mm tai racja w osobie Antoniego 
Leśntewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w. z. a = każde stanowi I słowo Jedno ogło
szenie nis może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

1. SPRZEDAŻE

Wyrzucamy po sezonie 
za bazcen

* 15% zniżka materiały płaszczo
we na uP.isy palta rautany 
kurtk:. W1advg-’aw Z'0-tó-górek.. 
Poznań Kramarska 1020. p.eti-o. 
StaCe wielb: wvt>ór no ''wierv- h 
materiałów bielekich jak katn- 
aarny i szewioty na ub-.an a co
dzienne w-l:zvtowe ; balowe.
. Pg 0 014-48.83
ftAzbest, uszczelnienia, 

„Mongrabit“ 
specjalnie tamo tylko

GRABIANOUSKI

Wolności 11. TeL <3-10. ’
V < «"»'______J

opalajac tylko 
cami ..Znicz1" 
bill Poznań 
browsk eco 81 
lefon 21-37

zdr 80 031

Ciepłe
mieszkanie

Pie-
Ha
Da-

te-

Nowoczesne

i wigletzDE deiioratie
tylko biacr-ami 

zdobnicze nu — nikiowanemi

GRABÏANOWSKI
Plac Wolności 11 Tel 40 1C

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Kołdry
przerabiam poszywam. Smoezvft- 
ska Kwiatową 8 zdg 92 509

Na Gwiazdkę !
Najpraktyczniejsze podarki 

dła żony, męża i dziecka: 
pończochy, rękawiczki sza- T’ai«!»'*»
le, swetry, ubranka itp. — , .
Najlepsze gatunki, na tań- ?kuc,.a' n?™?1. «paracje wy- 
sze ceny. Wiza - Maluszck.lkon«'e Liebl^> Chwalisze- 
Nowa C. zdr 93431 wo

, Posługi
prani« służby poszukuje uczciwa 
: czyś a zaraz Oferty Knrjer Po
znański zdg 92 612 __________

rp 4543

Znak oferty naprzyklad: n 2393, z 21205, d 1811 
1 l. d. = 1 słowo

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 11

Krawcowa
dobrym kro.em su-kn e kostiu
my. płaszcze szuka posady - 
Oferty Kurier Poza zdg 92 895

Młcdsza
uoseiws dz ewczytia z praniem 
i gotowań cm szuka posady — 
Oferty Kurier Pozn. zda 92 575

Willa
ms»vwjire budowane. 0 pokoi. -we
randa balkon lazienńa pinn-ce. 
szopy Kc-rcż 17Í0 m’ ziemi, szo
sa Pozna j - Swa: zedz przy jezio
rze 5 tnimiit od stacji kolejowej 
bardzo tanio sprzedam. Hipoto’-a 
amortyzacyjna Zroszenia Ku
rier Poznański zdr 03 308

Niebywała 
okazja 

Gwiazdkowa
Płótna, batysty 
inlety. flancle 
roczniki obrusy 
poleca Po cenach 
najTŻszych Fa
bryka Bielizny 
Dom P'óe'eń J. 
Schubert Wroc

ławska 3. Pierwszorziedny dział 
miarowy — wyprawy.

Pff C042-48.63

Kupiec
poszukuje przede'a w cieląt wa lub 
kierown-czezo stanowiska Na ży
czenie gwarancja do 50 (KIO (Ifer- 
ty Kurier Poznański zdg 91 118

11. POKOJE UMEBL

Fckeju
absolutnie riiekropujacero tanie- 
go śród in :eV ie od »iycziria Ofer
ty » cena Knrjer Poznański

zdir 93 401

Skrzydła
krótkie, zairren czne pokój mc- 
oki szafa do broni 3 radioapa
raty 2 gramofony kasy Nai.o- 
nal. rękawiczki skórkowe bawci- 
niczka do haftowan a. ws»zeik:cgo 
rodzaju mjedyńczyh .nebl. Lo
kal L cytacji. Wron.er ka 4. p.e- 
tro otwarty 8 do 13

Pff C 038 37-48 108 9

Brsgerzysta
dyplomowany miody pp wojsko
wości egzaminem trucizn fotn-la- 
borant dekorator zna niemo pla
katowe nrzystoiny uczciwy do- 

jbrze polecony nrzvjme posadę 
na prowincji wymagania skrom- 

|ne łaskawe oferty Kurier Po- 
¡znańsk; zdg 92 T12 _____

K'no „Sfinks“ 
Przychylamy

się do I cznycn życzeń i prze- 
ftitiżaiiw wyświetlań e arcy. 
filmu ..Dziewczę z krainy burz • 
nieodwołalnie o trzy dni. — 

poi łj. 748

Hgtoszenia do 3u słów <11» pit-wu 
k.ijucycb posady w tej tubryee 
obliczamy po je-iuej trzecie! celne 

drbbnyeh.

Maszynistka
stenotypistka, młoda, mają
ca ukończoną Szkołę Ekonc- 

..-yiiKTio»» , cen-miczno - Handlową —- świn-
ulica Komana Szymańskie; dsetwa dobre — poszukuje 

go 2 n-.erwpze P.ęt-m. lewo drucj , Oferto Kuriprdom od p-ar-u świclok’zyskiego. iPOoauy. __inerty ltuijer

Akuszerka
Kleinwrchterowa Poznań, 
trunt

zdg 92751/5/6 jPozn. zdg 93433

Praktyczny podatek gwiazdkowy — to OBUWIE po 
cenach napp.ższych z chrześcijańskiej firmy

ST. JAKUBOWSKI, POZNAŃ
Centrala: Stary Rynek 91, wejście z ul. Wr»niecke a 

Oddział: Centrala Obuwia. Kramarska 1920 
nawet bez gotówki, bo na asygnaly „Kredyt“. a

Humor zagraniczny
Rolnik - hodowca

obeznany dok adnie z całokształ
tem Kosn-idai-k- rolnej, gospodar- 
siweni karpiowem net i-aeowetn 
prowadzeniem wyteearn Praco
wał sainodz.eln e w wiekszein g<>- 
spodarslwie rolni'-zo - hodow'nn-‘m 
uprzemysłowione:)) poszukuje sa- 
modzieineco stanowiska w rolnictwie lub dzte-żnwy drsnonuie go- 
•śwka do 12099 złotych f>fp-ty 
U ilno PAT Wileńska ng C 742

Solidna
rutynowana księgowa - korespon
dentka nolska przyjmie nes-ade 
Referencie gwarancja Oferty 
Kurier Poznański zdg »1 518

Dla mego rzędcy
Wielbosolamua samotnego lat 
31 dobrze noleconeiro poszukuje 
sta e : zaufane pi a nowinko od 1 
s;yezn;a 193-1 za «otnodz elnejro 
:ub na o«»obnr folwark Buh.lan 
Ncneman Dom. Budzyń poczta 
Moeina. łóc 92 910

Ele2.tra-monter
ryeownżk zn? iomość aparatów 
medycznych i radio, n-rzyjm e 
uoeade samodzielna w eelk'row- 
ii.ach laboratoriach - t. p.. ewen- 
tcsłńie na prowincji od 1 1 34 
lub nóżniej Referencje n erw- 
szorzedne Oferty z podan em 
warunków do Kuriera Poznań- 
akieco zdg 92 914

— Pocahij mnie — tu nas nikt nie zo-baczy.
— Tak ci się zdaje. Wiesz przecież, że mam brata lot»

oika! (Judge N. Jork) S. F.

Przedpłata na miesiąc grudzień 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zi 3.20, w agencjach w mieńcie zł S.50, t odnoszeniem do 
domu w Poznaniu zl 3.70, z odnoszeniem przez pocztę Poza Poznaniem 

kwartalnie zl 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zt 7.50, w innych 
razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie.

nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja

miesięcznie zł 4.74. 
krajach zl 9.50. W 
Strajków i t. p. wydawnictwo 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkośwtątecznycb i uroczystościowych pnprwdią «orm*lt»ą codzienną 
Teiefony do Redakcji i Adinjinistracjî: 44-61.14-76,33-07,35-24,35-25,40-72, w niedzielę, święta

CjOfłn Pm Jł na stronie 6-!amowej 25 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
Wjp LUSZCIIH4 redakcyjnego 60 gr, -ną stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 
—----------------- ------ 120 er, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od l-lamowego mili

metra Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Og oszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża° 
do wyerania jnównego Jwięczornego) ..drobne11 do godz. 11. wieksze dłużej według możności 
Drobne og oszema (najwyżej 100 s.ów. w tem 5 nag.ówkowychł: siowo nag’ówkowe (tłuste)? ;,alsI° s!owo 15 fr- .r6inic? miedzy .zestawem a wysokością Sgmswm?a powstme
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie ¡odpowiada, w«iua, nowsi»,®

część numeru z reklamami i ogłcsaeniami mąterjal poświęcony danei uroczystości 
i pocą tyUto 14-76,35-24 i 40-72, fil ja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań nr "2Ó0 14&
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